
PRENUMERATA „WSZECHŚWIATA".
W Warszawie: rocznic rb. 8, kwartalnie rb. 2.

Z przesyłką pocztową rocznie rb. 10, półr. rb. 5.

PRENUMEROWAĆ MOŻNA:
W  Redakcyi „Wszechświata" i we wszystkich księgar­

niach w kraju i za granicą.

TYGODNIK POPULARNY, POSWIĘCOIY I IU K O I  PRZTRODIICZYNI.

Tom XXXIII.JSTa 1 (1647). W arszawa, dnia 4 stycznia 1914 r.

Redaktor „ W szechśw iata“  p rzy jm u je  ze sprawami redakcy jnem i codzienn ie od godziny 
6 do 8 wieczorem w lokalu redakcyi.

A dres R edakcyi: W SPÓ LN A  JVb. 37. Telefonu 83-14.

P I E R W S Z A  P O L S K A  S T A C Y A  B IO ­
L O G IC Z N A  DLA B A D A Ń  W Ó D  

S Ł O D K IC H .
(S tacya nad jeziorem  Drozdo w iekiem  kolo Gródka 

Jag ielloń sk iego  w Galicyi)..

Od wielu już lat  przyrodnicy polscy 
odczuwali potrzebę założenia stacyi bio­
logicznej dla badań limnologicznych (flo­
ry  i fauny wód śródlądowych). Jeszcze 
przed la ty  dwudziestu kilku myśl tę pod­
ją ł  sędziwy nasz uczony, znakomity zo­
olog, prof. A. Wierzejski, p ertrak tu jąc  
z baronem Brunickim w sprawie założe­
nia s tacyi takiej w Lubieniu W ielkim 
nad tam tejszem  jeziorem. Trudności ma- 
teryalne stanęły na przeszkodzie urzeczy­
wistnieniu tej myśli, jakkolwiek podno­
szono j ą  później wielokrotnie na zjazdach 
przyrodników i lekarzy polskich oraz s ta ­
rano się wprowadzić j ą  w życie w pol- 
skiem Towarzystwie przyrodników im. 
Kopernika we Lwowie. Przed laty  mniej 
więcej ośmiu była  chwila, w której zda­
wało się, że ta  myśl, tak  bardzo up ra ­
gniona, ulegnie już  niebawem zrealizo­
waniu. Zdawało się, że Tow. im. Koper­

nika we Lwowie uzyska jak ieś  schronie­
nie dla s tacyi nad jeziorem Janowskiem 
oraz fundusz niewielki na urządzenie p ra ­
cowni. Ale i to okazało się złudzeniem; 
brak  zrozumienia dla tej spraw y u osób 
wpływowych (w zarządzie jednej z in- 
s ty tucyj finansowych we Lwowie), które 
i jeziorem JanowTskiem i funduszami od- 
powiedniemi rozporządzićby się mogły, 
s tanął na  przeszkodzie wprowadzenia 
w czyn owej myśli. Tymczasem wszy­
stkie, niemal bez wyjątku, narody k u l tu ­
ralne ościenne fundowały takie stacye 
i laboratorya limnologiczne. My jedni 
nie podążyliśmy pod tym względem za 
innymi. Ale nareszcie polskie Tow. p rzy ­
rodników im. Kopernika zdobyło się na 
czyn energiczny i piękny, i pierwsza pol­
ska stacya limnologiczna s tanęła  nad  j e ­
ziorem Drozdowiokiem, pod Gródkiem 
Jagiellońskim, o pół godziny koleją _od 
Lwowa.

Stacya przedstawia na razie budynek 
zupełnie już ukończony, a że ma również 
fundusz na zakupno najniezbędniejszych 
przyrządów, przeto wiosną wczesną roz­
pocznie się w niej ruch  i życie, zima zaś 
przejdzie jeszcze na przygotowaniach 

rdzeniach wewnętrznych.
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Ja k  każda rzecz, chociażby na jp iękn ie j­
sza i najszlachetniejsza, a w zamiarach 
najidealniejsza, t a k  i s tacya Gródecka 
miała ciężkie chwile w krótkich swych 
dziejach, albowiem nie obeszło się, nie­
s te ty , bez tego, aby  myśl założenia jej 
nie znalazła ludzi niechętnych. Dlatego 
też podając opis i dzieje dotychczasowe 
stacyi, postaram  się też wykazać donio­
słość naukową in sty tucy i tego rodzaju, 
insty tucyi, k tóra u nas powstała dzięki 
ofiarności k ra ju  i osób pryw atnych i dzię­
ki niezwykle energicznemu zakrzątnięciu 
się około tej sp raw y Zarządu polskiego 
Tow arzystw a przyrodników im. Koperni­
ka we Lwowie.

Stacye limnologiczne istn ieją  we w szy­
stk ich  niemal krajach  Europy, a sporą 
ich ilość posiada także Ameryka. Ogra­
niczając się na Europie, wymienię po­
kró tce najważniejsze z nich. W A ustry i 
i na  W ęgrzech istnieją: S łynna stacya 
nad jeziorem  Lunz, w pięknej okolicy 
podalpejskiej (600 m nad p. m.), założo­
na  w roku 1905 przez d-ra Kupelweisera 
i prof. W olterecka z Lipska. J e s t  to 
wspaniale urządzona in sty tucya  z do­
świadczalnemu stawkam i, basenami, szk lar­
niami, a jed n ą  z wielkich jej  zasług n a ­
ukow ych było przeprowadzenie w niej 
obszernych i g run tow nych  studyów nad 
zmiennością różnych wodnych ustrojów 
zwierzęcych. S tacya  nad s taw em  Hirsch- 
be rg  w Czechach, założona w roku 1906 
przez Towarzystwo popierania nauki, 
sztuki i l i te ra tu ry  niemieckiej w Cze­
chach. P ierw szym  jej dy rek torem  był 
zmarły niedawno doktór R. v. Len- 
denfeld, profesor zoologii w un iw ersy te ­
cie niemieckim w Pradze. S tacya  ta  po­
zostaje w związku ścisłym z in sty tu tem  
zoologicznym u n iw ersy te tu  niemieckiego 
w Pradze. W  roku 1907 hr. W aldstein  
udzielił w sw ym  zam ku dwu pokoi na 
pomieszczenie stacyi, później przeznaczo­
no dla niej domek m urowany parterow y 
o pokoju o trzech oknach. Staw Hirsch- 
berg (Grossteich-Hirschberg) ma 350 h e ­
ktarów  powierzchni i j e s t  głęboki średnio 
na 3,5 m, na jw iększa  głębia  dochodzi 6 m. 
Głównem zadaniem  stacyi jes t  „mogiichst 
eingehende Erforschung  eines einzelnen

W asserbeckens". Liczne, cenne bardzo 
rozprawy, zwłaszcza zoologiczne, opatrzo­
ne tablicami pojawów rocznych różnych 
gatunków skorupiaków niższych, a także 
inne publikacye faunistyczne, florystvcz- 
ne, hydrograficzne wzbogaciły literaturę  
naukową dzięki tej stacyi.

Czesi pomyśleli również o stacyi słod­
kowodnej. W r. 1888 A. Fritsch, profesor 
zoologii un iw ersy te tu  czeskiego w P ra ­
dze, urządził przenośną stacyę biologicz­
ną w postaci prostokąta  o 12 m kwadr, 
powierzchni, dwu oknach i dwu m iej­
scach do pracy, 1000 kg wagi. P rzeno­
szono ją  nad różne stawy, jeziora i rzeki 
(zwłaszcza Elbę i je j  dopływy) w Cze­
chach, w roku zaś 1892 baron Dercsenyi 
ofiarował s ta ły  budynek na pomieszcze­
nie stacyi, jednopiętrowy, m urow any do- 
m ek o 18 m2 powierzchni, z laboratoryum  
o 12 ma i pokojem mieszkalnym  6 m; s ta ­
cya ta  znajduje się nad stawem Unter- 
Poeernic, 30 akrów pow. i 2 — 3 m g łę ­
bokości; j e s t  to właściwie sztuczne zbio­
rowisko wód powstałe przez utworzenie 
tam na Mołdawie. W  czternastu  tomach 
„Archiv fur Landesdurchforschung Boh- 
m ens“ znajdujemy olbrzymią liczbę roz­
praw faunistycznych i f lorystycznych, 
wykonanych w znacznej mierze dzięki 
tym  stacyom biologicznym.

Z innych stacyj austryackich wym ie­
nim y jeszcze następujące, które różnią 
się od poprzednich tem, że prócz k ie ru n ­
ku czysto teoretycznego, mają także na 
widoku cele praktyczne, rybackie. Z tych 
najważniejsze są „Teichwirtschafliche 
V ersuchsans ta ł t“ we Frauenburgu  w Cze­
chach, zakład powstały w r. 1906 dzięki 
subwencyi księcia Adolfa Schwarzenber- 
ga oraz Tow. rybackiego austryackiego. 
Istnieje  tam  kilkanaście stawków do­
świadczalnych oraz wiele staw ów  n a tu ­
ralnych. Prócz czysto praktycznych, licz­
ne badania naukowe, niemałej wartości 
teoretycznej, wykonane we Frauenbergu , 
ogłoszone zostały w „M itteilungen der 
Teichwirtschaflichen V ersuchsansta lt  in 
F rau en b e rg “. Dalej zasługuje na uwagę 
Królewsko-W ęgierska s tacya  biologiczna 
dla rybac tw a i gospodarstwa stawowego 
w Budapeszcie, bardzo pięknie urządzona
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bogato uposażona, założona s taran iem  
Królewskiego węgierskiego Towarzystwa 
przyrodniczego oraz Król. węg. Minister­
s tw a  rolnictwa. Dyrektorem  jes t  dr. M. 
Korbuly. Ma ona wielkie znaczenie go­
spodarcze, ale i teoretyczne, naukowa jej 
doniosłość nie je s t  mała, ponieważ do za­
kresu je j  działania należy między inne- 
mi: „badanie fizyologii i biologii ryb, 
raków oraz ustrojów roślinnych i zwie­
rzęcych, stanow iących na tura lny  pokarm 
tych  zwierząt".

Niemożna wreszcie nie wspomnieć tu ­
taj o biologicznym zakładzie doświad­
czalnym prof. d-ra P rzibram a w Wiedniu 
(Biologische Versuchsantsta lt), założonym 
w r. 1903 prywatnem i środkami przez 
d-ra Przibram a, d-ra F igdora i L. v. Port- 
heima, obecnie subwencyonowanym przez 
min. oświaty w Wiedniu. Zakład ten 
znakomicie urządzony ma olbrzymie zna­
czenie w historyi biologii lat  ostatnich, 
zwłaszcza w dziedzinie zoologii ekspery­
m entalnej, ale, działalność jego je s t  tak  
szeroka i tak  znacznie wybiega poza za­
kres działania zwykłych stacyj biologicz­
nych nad zbiorowiskami wód słodkich, 
że go z tem i ostatniem i nawet porówny­
wać niemożna, a tem  mniej do katego- 
ryj tych  stacyj go zaliczyć, zwłaszcza, że 
zakład w iedeński nie je s t  nawet położo­
ny  nad żadnem zbiorowiskiem wód, ma 
bowiem zupełnie odrębne cele i zadania.

Ze stacyj słodkowodnych niemieckich 
najbardziej znana je s t  stacya biologiczna 
nad  jeziorem  Plon w Holsztynii, założona 
przez dzisiejszego jej dyrek tora  prof. 
d-ra O. Zachariasa w r. 1890. Miastecz­
ko Plon dało grun t i budynek, towarzy­
stwa naukowe, rybackie oraz osoby p ry ­
watne udzieliły funduszów na urządzenie 
stacyi, a pruskie  min. oświaty wyzna­
czyło subwencyi rocznej 5 000 marek. 
S tacya pozostaje w ścisłym związku z nie- 
k tórem i un iw ersy te tam i niemieckiemi. 
Od r. 1909 odbywają się w niej kursy 
feryjne hydrobiologii i planktologii, t rw a ­
jące  przez trzy  tygodnie. Bardzo liczne 
i nader cenne zdobycze naukowe, doko­
nane w stacyi Plon, umieszczone zostały 
w 12 tomach „Forschungsberichte der bio­
log. Station in P lón“ (1893-1903), a od

roku 1906 w „Archiv fur Hydrobiologie 
und P lanktonkunde" (1896—1909). Jezioro 
Plon ma powierzchnię 30 km,2, a najwięk­
sza jego głębia dosięga 60 m.

Inne stacye biologiczne słodkowodne 
niemieckie mają przeważnie charakter  
raczej praktyczno-rybacki niż czysto t e ­
oretyczny; do nich należą np. „Teich- 
wirschaftliche Versuchstation der Land- 
w irtschaftskam mer fur die Provinz Schle- 
s ien“ w Trachtenbergu , założona w roku 
1895, pod zarządem d-ra Hołennera oraz 
królewsko-bawarska stacya biologiczna 
doświadczalna w Monachium, pozostająca 
od r. 1900 pod światłym kierunkiem prof.
0. Hofera i królewski in s ty tu t  rybacki 
nad jeziorem  Miiggelsee we Fridrichsha- 
gen pod Berlinem, założony w 1893 r., 
obecnie pod kierunkiem  prof. Schiemen- 
za. Te dwa ostatnie zakłady, jakkolwiek 
o celach głównie praktycznych, mają też 
doniosłe znaczenie naukowe, zwłaszcza 
zakład bawarski, w którym dokonano 
wielu znakomitych badań nad  patologią 
ryb i w ykryto  mnóstwo nieznanych do­
tąd pasorzytów ryb, szczególniej z grupy 
pierwotniaków, co dla zoologii ogólnej 
nie małe miało znaczenie.

Do bardzo wybitnych i znanych należy 
duńska stacya biologiczna un iw ersy te tu  
w Kopenhadze, położona nad jeziorem 
Fiirsee, o 969 hek tarach  powierzchni i do 
40 w dochodzącej głębokości. S tacya ta 
pozostająca pod kierunkiem  znakomitego 
limnologa i zoologa prot. C. Wesenberg- 
Lunda mieści się w domu jednopiętro­
wym, drew nianym  o 3 pokojach i może 
wygodnie pomieścić 6 osób. Zakład po­
siada bardzo bogatą bibliotekę limnolo­
giczną. Budżet s tacyi od r. 1908 wynosi 
regularną  dotacyę od uniw ersy te tu  w su­
mie 5 000 koron oraz specyalny zasiłek 
roczny 1500 k. z fundacyi Carlsberga. 
Stacya posiada bardzo bogate zbiory 
limnologiczne, okazy fauny i flory wód 
słodkich, zwłaszcza zaś cenny zbiór plank- 
toniczny. Liczne, nader  cenne i ważne 
badania naukowe, dotyczące studyów fau­
nistycznych nad mszywiołami i wrotka­
mi, nad planktonem, głównie zaś nad 
rozmieszczeniem sezonowem i nad zmien­
nością różnych form zwierząt niższych
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i roślin wodnych, nad gazami wód jezio­
ra, osadami dna, pochodzeniem i pow sta­
waniem  m arglu i torfu ze stanowiska 
biologicznego i chemicznego i t. d. ogło 
szone zostały w „Dansk ferskvand Bio- 
logisk Laboratorium " (Op. I —XII) i w in ­
nych  czasopismach naukowych.

Ze stacyj słodkowodnych belgijskich 
wspomnę o „Station biologiąue d ’Over 
meire", założonej skromnemi bardzo środ­
kami pryw atnem i przez d-ra  E rn es ta  
Rousseau w r. 1906. W redagowanych 
przez ostatniego „Annales de Biologie 
lac u s tre “ znajdujem y szereg badań n au ­
kowych, w ykonanych w tej stacyi.

Ze skandynaw skich  stacyj biologicz­
nych  zasługuje na uwagę rybacka  i bio­
logiczna s tacya  szwedzka w Aneboda, 
k tórej dyrektorem  je s t  dr. 0. Nordąuist 
z Lundu, założona sta ran iem  znakom ite­
go biologa prof. G. Retziusa oraz d-ra 
N ordąu is ta  w roku  1908. Tow. rybackie 
szwedzkie i rząd ofiarowali fundusze na 
jej  założenie; rząd udziela subwencyi ro ­
cznej. Mieści się ona nad jeziorem Stra- 
ken i posiada nadto  dwadzieścia pięć 
s taw ków doświadczalnych. Do doskonale 
urządzonego labora toryum  tej s tacyi przy­
jeżdżają  często studenci un iw ersy tetów  
szwedzkich. Cele jej stanowią: badania  
nad biologią i hodowlą ryb słodkowod­
nych, badania hydrobiologiczne oraz do­
ciekania z dziedziny „ewolucyi ekspery ­
m enta lnej"  (wyniki naukowe odpowied­
nich badań pomieszczone zostały między 
innemi w „Internationales Revue d. Hy- 
drobiol. u. Hydrogr." 1909).

Z rossyjskich stacyj biologicznych słod­
kowodnych wspom nę o dw u na jw ażnie j­
szych. Je d n ą  z nich je s t  stacya  C. To­
w arzystw a przyrodników  w P e te rsbu rgu  
prof. Borodina, założona w r. 1906 pry­
watnem i środkam i ostatniego, k tóry  je s t  
jej kierownikiem. C. Tow. przyrodników 
w P e tersburgu  udzieliło subwencyi 5 000 
rubli na  jej urządzenie. Z początku 
(1897— 1905) mieściła się ona nad jezio­
rem Bołogoje, później przeniesiona zo­
stała nad jezioro Seliger. Stc cya o tw arta  
j e s t  od maja do września i używana ty l ­
ko do badań naukowych, prowadzonych 
przez członków Towarzystwa. Wyniki

badań, w niej dokonanych, dotyczące 
faunistyki, florystyki, system atyki i eko­
logii ogłoszone zostały w wydawnictwach 
c. Akademii umiejętności w Pe te rsbur­
gu oraz w publikacyach Towarzystwa. 
Druga s tacya rossyjska, to założona przez 
Towarzystwo przyrodników w Saratowie 
w r. 1900 nad Wołgą. Dyrektorami jej 
byli naprzód prof. Zykoff, z kolei dr. Sko- 
rikow, wreszcie dr. Meissner, otrzymuje 
ona stypendyum  roczne od min. oświaty 
w wysokości 1500 rb. rocznie; labora to­
ryum  jes t  bardzo dobrze urządzone. Bo­
ga ta  bardzo fauna i flora Wołgi została 
już  dotąd nader skrzętnie  opracowana 
dzięki tej stacyi, a wyniki badań ogło­
szone są przeważnie w „Trudach" Tow. 
przyrodników w Saratowie.

P rancya posiada również szereg słod­
kowodnych stacyj biologicznych, które 
są przeważnie ściśle związane z un iw er­
sy te tam i lub wprost do nich należą, ale 
po większej części są to insty tucye  tak 
praktyczno-rybackie, jako  też i teoretycz- 
no-biologiczne. Tu należą, z najważniej­
szych: „Station limnołogiąue a Besse-en- 
Chandesse et Laboratoire de piscicultu- 
re a C lerm ont-Perrand  (Puy-de - DSme)“. 
Założona w r. 1893 przez prof. Pawła Gi- 
roda do celów limnologii i p iscykultury  
(między innemi znakomicie urządzona 
pstrągarnia). Obecnie dyrektorem  jej jes t  
prof. Karol Bryant, profesor „Ecole de 
Mćdecine" w Clermont-Perrand (Puy-de- 
Dóme). Położona je s t  w prześlicznej oko­
licy górskiej na  wysokości 1 000 m w k r a ­
inie licznych jezior alpejskich, oraz licz­
nych strum ien i i rzek górskich, obfitu­
jących  w różnorodną Horę i faunę. L a­
boratoryum  stacyi j e s t  bardzo dobrze 
wyposażone, nadto istnieje tam  nader 
bogata kolekcya limnologiczna fauny 
i Hory miejscowej. Pozostaje ona w ści­
słym związku z laboratoryum zoologicz- 
nem un iw ersy te tu  w C le rm on t-P errand .

D ruga  s tacya  to „Station pour la pisci- 
culture  e t la hydrobiologie” un iw ersy­
te tu  w Grenoble. Założona w roku 1901 
przez prof. L. Legera, który je s t  jej dy­
rektorem . Wielka ilość hodowanego tam  
n a ry tk u  ryb łososiowatych pozwala na 
różnego rodzaju doświadczenia i badania
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z dziedziny patologii ryb. Badania nad 
aklimatyzacyą (Salwo irideus, T ru tta  ła- 
rio, Salvelinus fontinalis, S. umbla), nad 
wzrostem i odżywianiem się ryb, a szcze­
gólniej nad pierwotniakami pasorzytują- 
cemi na rybach i innych niższych k rę ­
gowcach— oto najważniejsze kierunki ba­
dań naukowych, które prowadzone są 
w stacyi w Grenoble z wielkim pożyt­
kiem dla biologii. Pięknie urządzone la­
boratoryum z zimnemi i ogrzewanemi 
akwaryami, bogate muzeum zawierające 
kolekcyę ryb słodkowodnych Prancyi 
oraz modele ich anatomii a także kolek- 
cya pasorzytów rybich—wszystko to u ła t­
wia badania naukowe, których wyniki 
znajdujem y między innemi w „Travaux 
du Laboratoire de Pisciculture de 1’Uni- 
versitć de Grenoble".

W reszcie trzecia ważna stacya fran­
cuska słodkowodna to „Station pour la 
p isciculture et hydrobiologie de l ’Univer- 
site de Toulouse“. Założona pierwotnie 
w celach czysto praktycznych, u ty li ta r ­
nych, przeobraziła się w zakład mający 
także nie małe znaczenie naukowe. Dy­
rek torem  jej jest  prof. Ludwik Roule, 
profesor zoologii w uniw. w Tuluzie. 
Budżet je j  w r. 1909 wynosił 8 100 fran ­
ków, z czego uniw ersy te t udzielił 4 000 
franków, resztę m inisteryum  rolnictwa 
oraz tow arzystw a rybackie. I ta  stacya 
posiada bogatą  kolekcyę ryb słodkowod­
nych zachodnio - europejskich i możliwie 
wszystkich ras tych ryb, a także zbiór 
embryonów i postaci młodocianych ryb 
oraz preparatów anatomicznych. Badania 
wykonywane w stacyi ogłaszane są 
w „Bulletinu wydaw anym  przez nią.

Is tn ie ją  także nieliczne stacye podobne 
we Włoszech (np. w Medyolanie), w A n­
glii zaś znajdujemy, jako  w kra ju  wy­
bitnie morskim, tylko nadmorskie stacye 
biologiczne.

W idzimy więc z krótkiego tego prze­
glądu, że wszystkie kulturalne narody 
Europy posiadają stacye słodkowodne, 
a w Ameryce północnej nad każdem nie­
mal większem jeziorem znajdujem y po ­
dobne insty tucye, niektóre bogato wypo­
sażone, ale pominę już tu ich wyliczanie. 
P ak ty  powyższe, a zwłaszcza setki do­

niosłych badań naukowych, wykonanych 
w stacyach tych  i drukiem ogłoszonych, 
świadczą przecież bardzo wymownie o po­
żyteczności instytucyj tego rodzaju.

J ó ze f Nusbaum -H ilarowicz.
(Dok. nast.).

E. E. FOURNIER cTALBE.

P R Z E S T R Z E Ń  M IĘ D Z Y  G W IA ­
ZDAM I.

1. Odkąd „balony sondujące" zmarłego 
Teisserenc de Borta i badania Alfreda 
W egenera przyzwyczaiły nas do uważa­
nia atmosfery za składającą  się z wielu 
warstw spółśrodkowych i odrębnych, ró ­
żnych co do swych własności fizycznych 
i nawet co do składu chemicznego, prze­
strzeń, znajdująca się poza gazową po­
włoką ziemi, zdaje się być bardziej od­
ległą i doprawdy bardziej tajemniczą, niż 
kiedykolwiek. Nigdy może nie było mię­
dzy uczonymi takiej różnicy zapatryw ań 
na przestrzeń między gwiazdami. „Eter" 
przestrzeni przeszedł różne koleje losu. 
Niebieska kula ognista A leksandryjczy­

k ó w ,  wiry p lanetarne  Kartezyusza, m u­
siały ustąpić miejsca sprężystem u ciaiu 
stałemu Younga, Presnela  i Stokesa, któ­
re znów musiało zniknąć wobec eteru 
elektromagnetycznego Mazwella. W d a ­
nej chwili mamy conajmniej t rzy  teorye, 
bronione przez ludzi odpowiedzialnych. 
Jedna ze szkół uważa e ter  za środowisko, 
niepoddające się ciśnieniu, bardzo sz tyw ­
ne i bardzo gęste. Druga uważa go za 
złożony z cząsteczek daleko mniejszych 
od elektronów. Trzecia zaprzecza istn ie­
n ia  eteru i próbuje go wykreślić z rzędu 
pomocniczych pojęć fizycznych.

Trudno zaprzeczyć, że to ostatnie 
twierdzenie coraz bardziej dziś przeważa. 
Przypisywano jego powodzenie prawu 
rozwoju ludzkiego, k tóre każe mu się w a ­
hać między dwiema alternatywami, aż 
zajdzie fakt, k tóry  go ostatecznie po­
pchnie w jednym  lub w drugim k ierun­
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ku. Czy tak , czy inaczej, żyjem y w cza­
sach rewolucyjnych, k tó rych  dążności 
skierowane są raczej ku  emisyi, aniżeli 
ku falowaniu, ku  cząsteczkom przeciwko 
cieczom, ku  budowom  atomistycznym 
raczej, niż ku ciągłym. Tak  więc widzi­
my przed sobą o tw artą  przepaść pustej 
przestrzeni, którą , j a k  się zdawało, raz 
na zawsze zapełniliśmy eterem.

2. Niektórzy cieszyć się z tego będą; 
ci mianowicie, co uważali pojęcie lluidu 
wszędobecnego za uwłaczające ich indy­
widualności, za przeczenie samoświado­
mości, tego oddzielenia się od w szystk ie­
go, co stanow i dumę um ysłu  ludzkiego. 
Umysły te bardzo chętnie się godzą z po­
jęciem  przestrzeni, tworzącej wielkie 
dziedziny nicości, oliarującej im wtedy, 
j a k  płótno jeszcze nie zamalowane, n ie ­
skończone możliwości zdarzeń i doświad­
czeń. Poprzez tę nicość o trzym ują  wie­
ści z innych światów, różnobarwne pro­
mienie świetlne, lecz po przejściu po­
słów w ich skrzydla tym  locie, próżnia 
w raca  do swej pierwotnej czystości.

Lecz, co się w tedy  sta je  z jednością  
wszechświata? Czyż um ysł ludzki nie 
wym aga powszechnego spoidła, n ieprzer­
wanego łańcucha, łączącego cały św iat 
widzialny? Zapewne, lecz czemuż szukać 
tego łącznika w czemś fizycznem, ja k  
eter, k tó ry  sam  stanow i nowe zagadn ie­
nie, a nawet cały zbiór zagadnień? T a­
ką odpowiedź m ają  ci, k tórzy przeczą 
istn ieniu  e te ru  i chcieliby go wykreślić 
ze św iata  i z nauki.

3. Zbadajmy tę pustą  przestrzeń. Gdzie 
j ą  znajdziemy? Oczywiście, poza a tm o­
sferą ziemską. Niemożna jej  znaleźć w n a j ­
doskonalszej próżni sztucznej, w której 
is tn ie ją  tysiące milionów cząsteczek w 
każdym  centym etrze  sześciennym. Mu­
simy przekroczyć troposferę, w której się 
znajdują  chmury, i dotrzeć do granicy 
zmierzchu, oddalić się o 70 kilometrów 
od powierzchni ziemi. Z tej dziedziny 
chm ur jarzących, m usim y się wznieść 
przez atmosferę, złożoną głównie z wo­
doru, do okolicy, gdzie zorza północna 
króluje z wysokości łuku światła  stałego, 
k tórego widmo świadczy poniekąd o obec­
ności gazu, podobnego do coronium sło­

necznego. Wznosimy się w ten sposób 
na wysokość 200, 300, a nawet 400 kilo­
m etrów i dosięgamy poziomu, w którym  
ani niebieski zmierzch wodoru, ani zorza, 
ani blask m eteorytów nie wykazują obec­
ni ści jakiejkolwiekbądź atmosfery. A je ­
dnak czuły manom etr wykazałby nam 
tutaj próżnię, podobną do laboratoryjnej, 
i dopiero po wzniesieniu się na wysokość, 
odpowiadającą mniej więcej promieniowi 
ziemi, znajdujem y się w przestrzeniach 
międzygwiazdowych.

4. Przestrzeni między gwiazdami nie 
możemy uważać za próżnię, o ile nie do­
wiedziemy, że znaczne w niej przestrze­
nie są pozbawione wszelkiego ciała waż­
kiego. Prosty  rachunek wykaże nam, że 
ze względów optycznych trudno się na 
to zgodzić. Przypuśćm y, że poza naszą 
atmosferą znajduje się wielka próżnia, 
taka, ja k ą  otrzym ujemy w rurce szklanej, 
dochodząca do sto milionowej części 
atmosfery. Przestrzeń ta  byłaby zatem 
milion razy bardziej przezroczysta od n a ­
szej atmosfery, pochłanianie więc światła  
w przestrzeni na odległości 800 milionów 
kilometrów, byłoby równe pochłanianiu 
zachodzącemu obecnie w naszej własnej 
atmosferze, której grubość, gdyby a tm os­
fera była jednorodna, wynosiłaby tylko 
8 kilometrów. Jowisz naprzykład  byłby 
widzialny, tak, jak g d y b y  nasza a tm os­
fera miała dwa razy większą nieprzezro- 
czystość i w zenicie posiadałby blask 
taki, jaki ma teraz na 30 mniej więcej 
stopniach ponad widokręgiem.

Lecz taka  próżnia nie je s t  bynajmniej 
przestrzenią  pustą. Pod ciśnieniem stu- 
milionowej części atm osfery i wr tem pe­
raturze 0°C gaz zawiera 275 000 milionów 
cząsteczek w centym etrze sześciennym. 
Nie możemy tego nazwać „przestrzenią 
pustą".

Rozpatrzmy tę sprawę z innej strony. 
W yobraźm y sobie całą m ateryę układu 
słonecznego, to je s t  słońca, planet, sa te ­
litów i asteroid, rozłożoną jednostajnie 
w kuli, o promieniu równym  odległości 
Neptuna od słońca, kuli takiej, ja k a  mo­
gła istnieć przed utworzeniem się planet. 
Gęstość tej kuli mgławicowej byłaby 
w przybliżeniu równa gęstości próżni,
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o której mówiliśmy, moglibyśmy widzieć 
poprzez całą tę kulę tak, jak  przez atm o­
sferę ziemską, dziesięć m zy gęstszą od 
naszej, lub tak, jak  widzimy księżyc 
w pół godziny po jego wschodzie.

5. Gdyby taka  próżnia rozciągała się 
bardzo daleko w przestrzeni, jej działa­
nie absorpcyjne prędkoby się ujawniło. 
Pakt, że naw et teraz pochłanianie świa 
tła  w przestrzeni jes t  kwestyą sporu i że 
tyle je s t  pod tym  względem wątpliwości, 
dowodzi, że przestrzeń, dzieląca nas od 
gwiazd, musi być albo zupełnie pusta 
lub daleko bardziej pusta od naszej na j­
doskonalszej próżni. Mamy następujący 
sposób ocenienia w przybliżeniu na jda l­
szej granicy gęstości m ateryi w prze­
strzeni międzygwiazdowej. Uważajmy 
atmosferę za „jednorodną*, to je s t  za po­
siadającą wszędzie tę sarnę gęstość, t a ­
ką ja k  na powierzchni ziemi. Możemy 
uważać, że ciśnienie jej  równe je s t  j e ­
dnej atmosferze, a je j  wysokość wynosi 
około ośmiu kilometrów. Gdybyśmy pa­
trzyli przez rurę  prostopadłą o długości 
ośmiu kilometrów, gwiazdy ponad nami 
świeciłyby z blaskiem nieco przyćmio­
nym przez pochłanianie powietrza. Otóż 
to pochłanianie byłoby prawie to samo, 
gdybyśm y podwoili długość ru ry  i gdy­
byśm y j ą  wypełnili powietrzem o ciśnie­
niu pół atmosfery, naogół możemy brać 
dowolną długość ru ry  i odpowiednio 
zmniejszać gęstość powietrza. Otrzyma­
my zawsze pochłanianie równe pochła­
nianiu naszej atmosfery. Jeżeli przedłu­
żymy naszę ru rę  aż do drogi Neptuna, 
długość tej ru ry  wynosić będzie 4400 
milionów kilometrów, a gęstość powie­
trza  w niej będzie pięćset pięćdziesiątą 
częścią milionowej części gęstości atmo­
sferycznej, czyli mniej niż p ią tą  częścią 
gęstości najdoskonalszej próżni, jaką  
sztucznie otrzym ać możemy. Jeżeli prze­
dłużym y ru rę  do najbliższej gwiazdy sta­
łej, powietrze będzie dziesięć tysięcy r a ­
zy rzadsze, lecz każdy cen tym etr  sześ­
cienny będzie jeszcze zawierał pięć mi­
lionów molekuł.

Promień drogi mlecznej według na j­
nowszych obliczeń niema więcej nad pięć

tysięcy lat  światła x), gdy odległość do 
najbliższej gwiazdy stałej, Alfy, w cen­
taurze, wynosi 4,4 lat świetlnych. Jeżeli 
więc przedłużymy naszę rurę  do granic 
naszego widzialnego światła, będzie on 
jeszcze zawierał pięć tysięcy molekuł 
w centym etrze sześciennym. A zatem, 
gdyby cała kula naszej drogi mlecznej 
zawierała pięć tysięcy cząsteczek gazów 
powietrza na cen tym etr  sześcienny, nie 
moglibyśmy wykazać z całą pewnością 
ich obecności środkami optycznemi.

Gdyby cała m aterya zaw arta  wewnątrz 
drogi mlecznej była  jednostajn ie  rozłożo­
na, gdyby jej sto milionów gwiazd były 
rozcałkowane i rozłożone w jedno  wiel­
kie ciało mgławicowe, gęstość materyi, 
tym sposobem otrzymanej byłaby niższa 
od pięciu tysięcy cząsteczek w centym e­
trze sześciennym. Nawet to nadzwyczaj­
ne rozrzedzenie, ściśle biorąc, nie może 
stanowić „przestrzeni pustej".

6. Doszliśmy teraz  tylko do wniosku, 
że gdyby cała przestrzeń, dostępna n a ­
szym zmysłom, zawierała pięć tysięcy 
cząsteczek powietrza w centym etrze sze­
ściennym, nie zauważylibyśmy tego i prze­
strzeń między gwiazdami wydawałaby 
się równie pustą, j a k  się wydaje obecnie. 
Lecz czy napraw dę zawiera tyle cząste­
czek? Możemy odpowiedzieć twierdząco 
co do uk ładu  słonecznego. Seeliger do­
wiódł, że m ate rya  niesłychanie rozpro­
szona, stanowiąca światło zodyakalne, 
winna mieć gęstość, k tóra byłaby w s ta ­
nie wywołać zaburzenia w ruchu  księży­
ca i przesunąć perihelium drogi Merku­
rego. I gdyby układ słoneczny zawierał 
w całej swej objętości m ateryę w ten 
sam sposób podzieloną, całkowita masa 
tej m ateryi stanowiłaby mniej od t rz y ­
dziestej części objętości księżyca. Może­
my więc uważać za rzecz pewną, że 
układ słoneczny zawiera w całej swej 
objętości cząsteczki gazu odległe mniej 
więcej o milimetr, jeżeli  nie mniej je sz ­
cze.

i) To znaczy, że promień świetlny zużyć mu­
si pięć tysięcy lat na przebycie drogi równej te­
mu promieniowi. (Prz. tł.).
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Doszliśmy w ten  sposób do w yobraże­
nia  sobie przestrzeni gęsto pokrytej ma- 
te ry ą  na całej swej rozciągłości. Lecz 
chociaż cząsteczki są naogół odległe o pół 
milimetra, odległość ta  j e s t  milion razy 
w iększa od ich średnicy, tak, że bardzo 
małe ciało, j a k  e lektron, naogół winno 
znaleźć swobodną drogę poprzez cząstecz­
ki na przestrzeni mniej więcej dziesięciu 
kilometrów.

Jeżeli więc przestrzeń  do tego stopnia 
obciążona j e s t  m ateryą, skąd się ona b ie ­
rze i dlaczego nie je s t  p rzyciągana przez 
p lanety lub przez słońce i wciągnięta do 
ich atmosfer?

Odpowiedź na to znaleźć możemy w tem, 
że wszystkie planety, k tóre nie są bar­
dzo blizkie bezwzględnego zera tem pe­
ra tu ry , m uszą trac ić  cząsteczki swej 
a tmosfery, w sku tek  zjawiska, zbliżonego 
do parowania cieczy. Ruch cieplny g a ­
zów nadaje  ich cząsteczkom wielką ró ­
żnorodność prędkości, zgrupow anych oczy­
wiście dokoła średniej wartości, zależnej 
od tem pera tury . , Prędkości, przekracza­
jące  pew ną wartość, taką , jak ą  miałoby 
ciało, spadające z nieskończoności na pla­
netę, muszą, jeżeli posiadają k ierunek  
pionowy, w yrzucać cząsteczki, posiadają­
ce tę prędkość poza granicę, w której 
dosięgłoby je  przyciąganie ciążenia pla­
nety. Musi to często zachodzić w n a j ­
dalszej granicy atmosfery, a zwłaszcza 
dla cząsteczek, k tó rych  średnia prędkość 
w danej tem pera turze  dosyć je s t  duża. 
Takiem i są najlżejsze cząsteczki wodoru 
lub helu i te właśnie giną najłatwiej. 
W  ten  sposób w yjaśnićby można ubóstwo 
wodoru naszej własnej atm osfery  i zu­
pełny b rak  atm osfery na księżycu.

Słońce, choć posiada tem pera tu rę  nieco 
wyższą nad pięć tysięcy °C, ma również 
w ielką siłę ciążenia, k tó ra  więcej niż 
przewyższa prędkość ciepła. Lecz słońce 
sku tk iem  swojej siły j e s t  najodpow ied­
niejszym ze wszystk ich  czynników u k ła ­
du słonecznego do u trzym an ia  pewnej 
gęstości m atery i w przestrzeni między- 
gwiazdowej. Działanie to pochodzi z ci­
śnienia  św iatła , ciśnienia wyprowadzone­
go naprzód z teoretycznych rozważań 
przez Bartolego, następnie  dokładnie

sprawdzonego przez doświadczenia Lebe- 
dewa, Nicholsa, Hulla, Poyntinga i in­
nych.

7. Ciśnienie św iatła  słonecznego na 
ziemię wynosi 74 000 ton. Ciśnienie to 
ma na ruch ziemi ten sam wpływ, jaki 
miałaby kula, ważąca 2V2 wystrzeli­
w ana  na ziemię co sekunda z prędkością 
światła. W ydaje  się to czemś bardzo 
wielkiem, lecz je s t  czemś tak  małem wo­
bec siły przyciągania słonecznego, że nie­
można zauważyć jego działania na z ja ­
wiska astronomiczne.

Rzecz ma się zupełnie inaczej, jeżeli 
dane ciało je s t  bardzo małe. Dla ró ­
wnych gęstości siła przyciągania zmienia 
się proporcyonalnie do sześcianu promie­
nia ciała, a ciśnienie światła do kw adra­
tu  promienia. W miarę zmniejszania się 
ciała ciśnienie światła staje się stopnio­
wo większem od siły przyciągania i o s ta ­
tecznie ciało będzie raczej odpychane 
przez światło słoneczne, aniżeli przycią­
gane przez masę słońca. Następuje to 
wtenczas, gdy ciało, mające gęstość, ró­
wną średniej gęstości ziemi (5,7), będzie 
miało średnicę równą 27-mio milionowej 
części centym etra. Wielkość ta  wyraża 
również długość fali światła nadfiołko- 
wego. Gdyby ciało było bardziej gęste 
lub szersze, byłoby przyciągane ku słoń­
cu. Gdyby było mniejsze lub lżejsze, by­
łoby odpychane i ostatecznie usunięte 
z układu słonecznego.

Najciekawszą własnością tych „cząste­
czek w równowadze “ je s t  to, że pozostają 
one w równowadze w jakiemkolwiekbądź 
oddaleniu od słońca. Siła ciążenia i ciś­
nienie światła są odwrotnie proporcyo- 
nalne do kw adratu  odległości. A zatem 
ciało, znajdujące się w równowadze pod 
działaniem światła  słonecznego w odle­
głości równej odległości ziemi, od słońca 
będzie również w równowadze na drodze 
Neptuna.

Te ciała w równowadze są bardzo cie­
kawe. Pływ ają  one w układzie słonecz­
nym, ja k  ryby  w wodzie. Przybliżają się, 
lub oddalają stosownie do każdej zmia­
ny jasności światła. Potrzeba ich t rzy­
dzieści tysięcy milionów na jeden gram. 
Każde takie ciało składa się z biliona
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mniej więcej atomów, a tyle ich potrze­
ba dla utworzenia małego mikro-organi- 
zmu. Gdyby ewolucya życia organiczne­
go na ziemi nie podlegała rozwojowi sto­
pniowemu i jednorodnemu, bylibyśmy 
skłonni do uważania tych „ciał w równo­
wadze" za coś, co przenosi zarodki życia 
z jednej planety na drugą. Gdyby kiedy 
spraw a ta  została podniesiona, byłoby 
ciekawem zebrać „pył meteorów" z na j­
wyższych części atm osfery i wyszukać 
w nim ciała o średnicy, wahającej się od 
1U do 1,5 mikrona. Ta osta tn ia  średnica 
byłaby średnicą ciał w równowadze, ma­
jących  gęstość wody, jak  większość ży­
wych komórek.

Należy zaznaczyć, że owe ciała w ró­
wnowadze mogą nie obracać się dokoła 
słońca. Jest to jedyna  postać materyi, 
mogąca istnieć w układzie słonecznym, 
bez krążenia po swej orbicie, ciała, za­
równo większe, jak  mniejsze, są albo od­
pychane albo ostatecznie pochłonięte.

Każda inna m aterya  meteoryczna, stale 
związaną z układem słonecznym, obraca 
się dokoła słońca. Drogi, przebiegane 
przez ciała niebieskie, mogą być zazwy­
czaj prawie koliste. Jeżeli byłyby niemi, 
ziemia byłaby niejako środkowym klej­
notem pierścienia m ateryi, otaczającego 
drogę ziemi i razem z nią wykonywują- 
cego w ciągu roku całkowity obrót do­
koła słońca.

Deszcze meteorów będą spadały tylko 
wtedy, gdy ziemia przechodzić będzie 
przez orbitę roju meteorów o większym 
mimośrodzie. Je s t  to trochę nieoczeki­
wana rehabilitacya „wirów" Kartezyusza.

8. Naw et gdyby nie było ciał w ró­
wnowadze na promieniu światła słonecz­
nego, samo światło słoneczne napełniło­
by pustą  przestrzeń. Czyż ono samo nie 
j e s t  energią, a czy masa i energia nie 
są zasadniczo równoważne? Einstein, ów 
wielki i natchniony rewolucyonista, k tó­
rego elektrom agnetyczna „teorya względ­
ności" każe nam sprawdzać wszystkie 
nasze stare  i drogie teorye przestrzeni 
i czasu, uważa że gram  m ateryi równy 
j e s t  9X 1020 ergom i naodwrót uważa tę 
olbrzymią energię za równoważną pod 
każdym względem masie jednego grama.

Jakaż więc je s t  „masa" tego wspaniałe­
go światła, zalewającego cały układ sło­
neczny? Trzeba liczyć około 550 000 k i­
logramów dla skorupy o grubości takiej, 
przez j a k ą  przechodzi światło przez je- 
dnę sekundę. „Masa" ta  j e s t  co sekunda 
wyrzucana ze słońca. W ypełnia układ sło­
neczny. Rozchodzi się w przestrzeni mię- 
dzygwiazdowej z coraz m niejszem na tę ­
żeniem, lecz ilościowo się nie zmienia. 
Przechodzi w tej przestrzeni przez nie­
pojęte odległości, dochodząc do brzegów 
naszej drogi mlecznej w jak ie  pięć ty ­
sięcy lat. A jednak  te pięć tysięcy lat 
nie w ystarczają  dla znaczniejszego zmniej­
szenia się masy słońca. Musielibyśmy 
pomnożyć przez dwadzieścia bilionów m a ­
sę światła słonecznego, będącą w całej 
kuli naszej drogi mlecznej, ażeby doró­
wnała olbrzymiej masie słońca. Nie mo­
żemy więc oczekiwać znaczniejszego 
zmniejszenia masy słońca wskutek jego 
promieniowania światła, równoważnego 
materyi.

Rozważmy to na małej skali. Ilość 
energii pod postacią światła słonecznego, 
padając pionowo na centym etr kw adra­
towy umieszczony w odległości, równej 
odległości słońca od ziemi, równa je s t  
l 3/i miliona ergom. Energia ta zawarta 
jes t  w słupie o długości trzystu  tysięcy 
kilometrów, gdyż taka  je s t  przestrzeń, 
jaką  w sekundę przebywa światło. E n e r ­
gia, zaw arta  w każdym centym etrze sze­
ściennym tego słupa tak  je s t  mała, że 
jako masa odpowiada dwudziestej piątej 
części atomu wodoru. „Masa" światła  
słonecznego w okolicach orbity  ziemi b y ­
łaby więc równoważna czterdziestu a to ­
mom wodoru na litr. Masa ta  sama w so­
bie je s t  nieznaczna. Zgadzałaby się do­
brze z pojęciem „przestrzeni pustej". Lecz 
jes t  ona obdarzona wielką szybkością 
i jej energia wystarczyłaby do ogrzania 
grama wody o dwa i pół stopnia C przez 
jednę minutę.

9. Nic nie mówiliśmy o naturze św ia­
tła słonecznego. Mogliśmy milcząco j ą  
uważać za złożoną z poprzecznych tal 
eteru, tak  ja k  to przed dziesięciu laty  
wszyscy przypuszczali, i jak  dziś jeszcze 
uważa olbrzymia większość. Lecz istnieje
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dzisiaj nowa teorya  „kw ant", podana głó­
wnie przez Maksa P lancka i jeszcze b a r ­
dziej rewolucyjna, aniżeli teorya względ­
ności E insteina. Nie m ożemy badać prze­
strzeni m iędzyplanetarnej, nie rzuciwszy 
okiem na to nowe pojęcie. Krótko mó­
wiąc, przypuszczamy, że energia  promie­
niująca w ysyłana je s t  w oddzielnych ilo­
ściach, przyczem ilość owa zmienia się 
wraz z częstością i j e s t  właściwie wzglę­
dem niej proporcyonalna. W edług  pojęć 
nowoczesnych światło powstaje w skutek  
przyspieszenia ładunków elektrycznych, 
gdy tym czasem  pole m agnetyczne po­
w sta je  skutkiem  ich ruchu nieprzyspie- 
szonego. Owe ładunki e lektryczne są to 
zwykle e lektrony i ich przyspieszenie po­
chodzi z siły środkowej, e lek tros ta tycz­
nej, k tó ra  je  u trzym uje  w drganiu  lub 
w ruchu  obrotowym. To drganie lub 
ruch  obrotowy ma pew ną okresowość 
lub częstość i ta  właśnie częstość w yzna­
cza objętość cząsteczki energii, w yrzuca­
nej ze źródła światła.

Ta śmiała hypoteza miała na celu zro­
zumiałe w yjaśnienie  doświadczalnych 
praw  promieniowania, odkry tych  przez 
Stefana, Boltzmanna i Wiena. J e s t  to 
dotychczas jedyna  hypoteza, dająca ro­
zum ne i mające pozory słuszności w y ja ­
śnienie tych p raw  i w tem  leży jej  siła 
i przyczyna je j  w zrastającej popularno­
ści. Owe ilości energii są  nadzwyczaj 
małe. Idą od t rz y  bilionowej części erga 
(czerwone) do sześciobilionowej części 
(fiołkowe). Ażeby oko dostrzegło światło, 
300 ergów musi co sekunda  wchodzić do 
źrenicy i padać n a  ten  sam  elem ent s ia t ­
kówki. Ponieważ przypuszczamy, że k a ­
żde kw an tum  je s t  oddzielne i różne od 
innych, możemy sobie wyobrazić, że są 
one ja k b y  pozostawiane na linii, idącej 
od oka do odległej gwiazdy, przypuśćmy, 
do gwiazdy siódmego rzędu. T rzysta  
kw antów , stanowiących m inimum konie­
czne do widzenia, znajdą się więc na od­
ległościach l  000 kilometrów. Dla światła 
słonecznego ilość kwantów, wschodzących 
do oka wynosiłby mniej więcej trylion 
na sekundę, tak, że każdy cen tym etr  pro­
mienia św iatła  słonecznego zawierałby 
ich więcej, niż milion. Całkowita ilość

energii zawartej w centym etrze sześcien­
nym  światła  słonecznego posiada 58 mi­
lionową część erga, co mniej więcej od­
powiada 16 milionom kwantów. Ponie­
waż tak  je s t  z pełnem światłem  słonecz- 
nem, możemy twierdzić, że w całej na­
szej drodze mlecznej jes t  wszędzie przy­
najmniej jedno ąuantum  światła na cen­
ty m e tr  sześcienny. Lecz przeciwnie ani­
żeli molekuły materyalne, atomy i elek­
trony, owe ą u an ta  nie mogą zmienić, ani 
s tracić swej szybkości. Dążą dalej w swym 
pierwotnym kierunku, dopóki nie napo t­
kają ciała, z niemi zgodnego, posiadają­
cego tę samę częstość, stanow iącą część 
ich własnej na tury , j a k  również istoty 
ciała, od którego pochodzą.

Biegną wzdłuż swej drogi nieugięcie 
prostej w nieskończonej przestrzeni aż 
do chwili spotkania ciała, nastrojonego 
na ich ton własny.

10. Ostatnie badania nad zorzą pół­
nocną S toerm era i Birkelanda dowodzi­
łyby, że zorza pochodzi być może z pro­
mieniowania ciałek, idącego od słońca do 
ziemi. Ciekawe jest, na czem polega to 
promieniowanie ciałek. Rozchodzi się ono 
z szybkością bliską szybkości światła. 
Taka szybkość nie dowodzi bynajmniej, 
żeby cząsteczki były niem ateryalne. Znaj­
dujem y olbrzymie szybkości, zbliżone do 
szybkości św ia tła  w cząsteczkach mate- 
ryalnych wyrzucanych przez rad, i ich 
zdumiewającej energii (w porównaniu 
z ich masą) dowodzi możność ciągłego 
utrzym yw ania  radu w tem peraturze o kil­
ka stopni wyższej od tem peratury  oto­
czenia. Lecz promieniowanie ciałek, tw o­
rzące zorzę północną, nie może się sk ła­
dać z cząsteczek, nawet tak  małych, jak  
„promienie A lfa“ radu, gdyż są one ato­
mami helu i podlegają tym  samym p ra ­
wom zetknięcia, zboczenia i za trzym yw a­
nia się, co zwykłe cząsteczki gazowe. 
Otóż średnia droga swobodna cząsteczki 
gazowej je s t  w prostym stosunku do ilo­
ści molekuł w jednostce  objętości. J e s t  do 
niej odwrotnie proporcyonalna. W prze­
strzeni o ciśnieniu stumilionowej części 
a tm osfery  droga ta równa j e s t  mniej wię­
cej jednem u metrowi. W  praw dopodob­
nej próżni przestrzeni międzygwiazdowej
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(zawierającej 5 000 cząsteczek na centy­
m etr sześcienny) wyniesie mniej więcej 
milion kilometrów'. Nawet w tej nadzwy­
czajnej próżni byłoby zdumiewające, gdy ­
by cząsteczka przebywała sto pięćdzie­
siąt milionów kilometrów bez za trzym a­
nia się. J e s t  to tembardziej nieprawdo­
podobne, że w miarę, jak  się zbliżamy 
do słońca, gęstość m ataryi rozproszonej 
około niego się powiększa.

Inaczej rzecz się ma z promieniami ka- 
todalnemi lub z odjemnemi ładunkami 
elektryczności, w wielkiej ilości wyrzu- 
canemi, k tóre nazywamy elektronami. 
Mają one znacznie większą zdolność p rze­
nikania, aniżeli atomy lub cząsteczki. 
„Promienie B eta“ radu, k tóre  są w rze­
czywistości szybkiemi promieniami kato- 
dalnemi (elektronami), mają własność 
przenikania mniej więcej sto razy więk­
szą, aniżeli promienie Alfa. Zatem wo­
bec przypuszczalnego stopnia próżni mię 
dzygwiazdowej mogłyby bez zatrzymania 
przenikać aż do ziemi. Pakt, że zorza 
niezawsze je s t  widzialna, dowodziłby, że 
istnieje  między słońcem a nami pewien 
stopień próżni, zazwyczaj niższy od s to­
pnia próżni międzygwiazdowej, i w ys ta r­
czający, ażeby przeszkodzić elektronom, 
w yrzucanym  przez słońce dojść do ziemi. 
S ta ranne  zbadanie ilościowe według me­
tod wskazanych przez A rrheniusa dróg, 
po których dążą te promienie przenikli­
we, dostarczy nam danych, które pozwolą 
ocenić dosyć dokładnie obecny stopień 
próżni w układzie słonecznym. Musi on 
wynosić mniej więcej 10—16 atmosfery, 
to znaczy, być tak  odległym od na jw ięk ­
szej próżni doświadczalnej, j a k  próżnia 
ta  je s t  odległa od ciśnienia atmosferycz­
nego. Stopień ten musi się bez wątpie­
nia zmieniać wraz z oddaleniem od słoń­
ca i gęstość przestrzeni musi być daleko 
mniejsza w przestrzeniach międzygwia- 
zdowych. bardzo odległych od gwiazd. 
Poza naszą drogą mleczną gęstość m a­
teryi może się tak  zmniejszyć, że się 
znajdziemy wobec próżni prawie bez­
względnej. Lecz znajdą się wszędzie 
„ąuan ta  światła" i im większa jes t  pró­
żnia, tem je s t  prawdopodobniejsze, że 
przestrzeń zostanie zagarnięta przez elek­

trony w locie i przez elektrony promieni 
Alfa, które nie będą pochłonięte wsku­
tek zderzeń z cząsteczkami gazu. Im 
większa będzie próżnia, tem  m aterya, j a ­
k ą 'o n a  zawiera, będzie bardziej blis'<a 
stanu „materyi promieniującej" Crooke- 
sa, k tóra  się składa nie z m nóstwa czą­
steczek, przypadkowo się potrącających, 
lecz z takich, które dążą wszystkie wzdłuż 
swojej drogi, „żyją swem własnem ży­
ciem", niezależne jedne od drugich.

11. Zapełniliśmy przestrzeń między- 
gwiazdową kwantam i światła. Dodaliśmy 
do nich elektrony, posuwające się z tą  
samą prawie prędkością, przechodzące 
obok bilionów cząsteczek gazu, które ich 
nie zatrzym ują. Widzimy przestrzeń, n a ­
wet spokojną przestrzeń międzygwiazdo- 
wą, zaludnioną molekułami, lecz tak  ma- 
łemi, że muszą one przebyć milion kilo­
metrów, zanim się ze sobą zetkną. Um ie­
ściliśmy w przestrzeni międzygwiazdo­
wej ciałka większych rozmiarów, złożo­
ne z milionów molekuł, zbyt lekkie, aby 
je  przyciągała masa słoneczna, walcząca 
z ciśnieniem światła  słonecznego. Posia­
liśmy w układzie słonecznym niezliczoną 
ilość ciałek w równowadze, małych sk u ­
pień m ateryalnych, jedynych  wolnych 
obywateli układu, wskutek tego, że są 
w równowadze między ciążeniem a ci­
śnieniem światła i nie są zmuszone biedź 
wzdłuż orbit, tak, j a k  ich olbrzymie sio­
stry, planety. Następnie mamy mniejsze 
planety, lekkie skupienia m ateryi, które 
nazywam y kometami i rojam i meteorów. 
Czy wrszystko to nie wystarcza, aby nas 
uwolnić od horror vacui? Stoimy na roz­
s ta jnych drogach. Czy zniknie e ter  e lek­
trom agnetyczny? Czy wielkie uogólnie­
nie Maxwella, k tóre bezpośrednio wyw o­
łało odkrycie tal Hertza i telegrafu bez 
drutu, ulegnie losowi astronomii geocen- 
trycznej i nauki oddzielnego pow staw a­
nia gatunków?

Nie możemy powiedzieć, co będzie 
w przyszłości. Miejmy nadzieję, że fala 
(może wypadałoby naw et nie używać tu ­
taj wyrazu „fala") fizyki ciałek, k tóra  
w tej chwili zalewa tyle ustalonych po­
jęć, nie zmiecie cennych i poważnych
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wyników  szkół poprzednich. Będzie dla 
niej olbrzymiem zadaniem wcielenie wszy­
stk ich  tych wyników, wystawienie ich 
w nowem i lepszem świetle  i wykazanie, 
w jak i  sposób mogą się łączyć z nowemi 
fak tam i i ze świeżo odkrytem i prawami.

Może się nam  ukaże nowy eter, złożo­
ny z ciałek? W każdym razie e te r  s ta ­
rożytnej filozofii zupełnie jednorodny, bez 
żadnej budowy, je s t  rzeczą m artwą. E te r  
ten j e s t  filozoficznie niemożliwy, gdyż 
czyni przestrzeń  bezwzględną, zamiast 
względnej. Gdy dochodzimy do rozm ia­
rów tak  małych, że nie ma różniczkowa­
nia, nie dojdziemy do niczego innego, 
dzieląc jeszcze bardziej. Można z jednej 
s trony  dążyć do światów i układów gw ia ­
ździstych coraz większych; z drugiej j e ­
dnak  strony istnieje  granica, naga  śc ia ­
na, w której p rzestrzeń niema sensu i nie 
poddaje się pomiarom. Istnieje pewna 
forma względności, która musi t ryum fo­
wać: względność pomiaru długości i cza­
su. Zarówno długość, ja k  i czas są n ie­
skończone i do nieskończoności dzielić się 
dają.

W szechśw iat j e s t  nieograniczony w obu 
kierunkach. Is tn ie ją  w wielkiej ilości 
uk łady  gwiazd poza naszym  układem, 
lecz im są rozleglejsze, tem mniej sku ­
pione.

Istn ie ją  układy atomów i pod-atomów 
w ew nątrz  naszego układu, lecz coraz 
drobniej ziarniste, o cząstkach bardziej 
skupionych, w miarę, j a k  schodzimy 
wzdłuż skali długości. Umysł ludzki nie 
powinien się cofać przed tym  nieskoń­
czonym szeregiem nieskończoności i rze­
czy nieskończenie małych. Cały nasz o r­
ganizm składa się z hordy  ciał organicz­
nych  napółniezależnych. Nasza świado­
mość je s t  wynikiem, obrazem życia t ry ­
lionów komórek naszego ciała. J e d n a k ­
że wydaje nam się jed n ą  i nierozdzielną. 
Nasz umysł j e s t  zdolny do całkowania 
i do zrozumienia, i to zjawisko pojmowa­
nia może być bardzo dobrze powtórzone na 
większej skali w czasie i w przestrzeni. 
Nasze własne życie umysłowre je s t  dowo­
dem i rękojmią głębokiej jedności w szech­
świata, wobec której m am y prawo roz­
patryw ać możliwości jaknajrozleglejsze,

nieskończone i złożone, zarówno w cza­
sie, jak  w przestrzeni.

Tłum. H. G.

A T L A N T Y D A .

Od czasu wyprawy afrykańskiej Leona 
Frobeniusa kw estya  A tlan tydy  zaczęła 
wzbudzać w niemieckich kołach nauko­
wych żywsze zainteresowanie, a i we 
Francyi je s t  ona obecnie roztrząsana 
wszechstronnie. Zagadnienia geograficz­
ne, geologiczne, fito- i zoogeograficzne, 
wreszcie historyczne naw et pozostają 
w ścisłym związku z tym  przedmiotem, 
którem u bajeczne podania starożytności 
nadają  urok szczególniejszy.

W niejednej starej legendzie, przez 
długi czas uważanej za utwór czystej 
wyobraźni, odnaleziono obecnie jądro  
prawdziwe, całkiem odpowiadające rze­
czywistości. Nawet wiadomości, poda­
wane przez starego Herodota, nie są już 
dziś brane wyłącznie za bajki. Wobec 
tego je s t  rzeczą zupełnie słuszną zbadać 
podstaw y geologiczne podania o A tlan ­
tydzie, czem właśnie zajm ują się rozpra­
wy, k tóre podajemy na zakończenie.

I lis torya  A tlan tydy  zawiera się w dwu 
dyalogach Platona. W jednym , m ają ­
cym ty tu ł  „Timaeus", rozmawiają Timae- 
us, Sokrates, H erm okrates i Kritias. Ten 
os ta tn i opowiada o podróży Solona do 
Egiptu , podczas której jeden  z kapłanów 
w Sais opisał mu najważniejsze czyny 
bohaterskie  ateńczyków. Najgłówniej­
szym je s t  opór przeciw najazdowi ludu, 
który  zamieszkiwał wyspę Atlantydę. 
W yspa ta  była położona poza słupami 
Herkulesa  i była większa od Libii i Azyi 
(Mniejszej). Przez wyspy inne, można 
było dostać się z A tlan tydy  na ląd, o ta­
czający Morze Śródziemne i w części po­
zostający pod władzą królów Atlantydy, 
gdyż panowali oni nad Libią do Egip tu  
i nad Europą do Morza Tyreńskiego. 
Mieszkańcy A tlan tydy  najechali Egipt 
i Grecyę, lecz zostali pobici przez a teń ­
czyków. Później wyspa A tlan tyda  ze
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wszystkiemi jej mieszkańcami 7ostała 
pochłonięta przez morze. Katastrofa za­
szła w ciągu 24 godzin. Brzegi Morza 
Śródziemnego zostały przytem także za­
lane, w sku tek  czego zginęły wojska, w y­
słane z Atlantydy.

W drugim  dyalogu Kritias opisuje w y­
spę Atlantydę: J e s t  ona opasana p ier­
ścieniem gór, o twierającym  się na połu­
dniu i otaczającym szeroką żyzną płasz­
czyznę, ochranianą przezeń przed zimnym 
powiewem wiatrów północnych. W  gó­
rach znajdują  się liczne wsi, na  rów ni­
nie zaś je s t  położone piękne wielkie m ia­
sto, którego pałace i świątynie są zbu­
dowane z kamieni o kolorze czerwonym, 
czarnym i białym. Opis odpowiada do­
skonale znaczniejszej przestrzeni lądu 
mniej więcej w okolicy wysp Azorskich, 
kamienie czerwone i czarne—-jest to na- 
pewno lawa, białe zaś—kamień wapienny.

Rozpatrzmy teraz podstawy geologicz­
ne podania o Atlantydzie. N ajw ybitn ie j­
szym rysem  w ukształtow aniu  dna Oce­
anu A tlantyckiego je s t  obecność podwój­
nego rowu o kierunku południkowym 
z rozdzielającem go pasmem, szerokiem 
średnio na l  500 kilometrów i tworzącem 
razem z oceanem wygięcie w kształcie 
l itery  S między przylądkami S. Roque 
a Galmas. W  „kotlinie wschodnio-atlan- 
tyck ie j“ wznoszą się wierzchołki Made- 
ry, wysp K anary jsk ich  i wysp Zielonego 
P rzylądku. Wyspy Azorskie są położone 
na „progu atlantyckim",, będąc najwyż- 
szemi z pomiędzy licznych jego wynio­
słości. Kotlina wschodnia Oceanu A tlan ­
tyckiego je s t  zupełnie wyraźną okolicą 
wulkaniczną. Od wysp Gougha i Tristan 
d’Acunha do Islandyi i Jana  Mayena 
wszystkie  je j  wyspy są zbudowane p ra ­
wie wyłącznie ze skał wulkanicznych. 
W  roku 1838 pewien okręt widział w y­
buch podmorski na 22° długości zachod­
niej na  równiku, a więc między wyspą 
Wniebowzięcia a wyspami Zielonego P rzy­
lądka. P ak ty  te dowodzą, że kotlina 
wschodnia Oceanu A tlantyckiego je s t  nie 
bardzo stałą  s trefą skorupy ziemskiej. 
W ulkany bez znacznych zapadnięć nie 
istnieją.

Latem  1898 roku okręt, zaję ty  uk łada­
niem kabla pomiędzy Brestem a przy ląd­
kiem Cod, poszukując kabla rozerwane­
go, na 47° szerokości północnej i 29°40' 
na zachód od Paryża , 500 mil na północ 
od wysp Azorskich, na głębokości 3 100 
metrów odkrył dno morskie o charak te ­
rze górzystym, z wysokiemi szczytami, 
stromemi pochyłościami i głębokiemi do­
linami. Szczyty są skaliste; szlam znaj­
duje się tylko w dolinach. Szczypce son­
dy zostały znacznie uszkodzone przez 
skały i w yciągnęły kawałki tachylitu. 
Ta lawa szklista mogła stwardnieć, zda­
niem Termiera, tylko na powierzchni zie­
mi. Na głębokości 3 000 metrów magma, 
wskutek panującego tam ciśnienia, m u­
siałaby być skrystalizowana. Ponieważ 
ta lawa szklista  zachowała jeszcze cał­
kowicie swe cienkie ostrza, więc zapad­
nięcie jej  w głębię morską musiało się 
odbyć wkrótce po jej  wybuchu i z wiel­
ką szybkością. Okolica ta  je s t  położona 
o 900 kilometrów na północ od wysp 
Azorskich, między niemi a Islandyą. Mu­
siały tu  przeto w czasie geologicznie n a j­
nowszym nastąpić wielkie zapadnięcia.

W epoce średnio-kredowej granica po­
łudniowa Tetydy (brzeg północny lądu 
brazylijsko - afrykańskiego) przechodziła 
mniej więcej około dzisiejszych wysp 
Kanaryjskich, gdy tymczasem wyspy Zie­
lonego Przylądka należały jeszcze do l ą ­
du stałego. Niewiadomo jeszcze, czy Al­
py mają ciąg dalszy w obrębie Oceanu 
Atlantyckiego, j a k  to przypuszcza Ter- 
mier. W każdym razie, własności oko­
licy, położonej na zachód od słupów H er­
kulesa, musiały uledz w trzeciorzędzie 
zmianom znacznym. Madera i wyspy 
Kanaryjskie ju? w górnym miocenie były 
oddzielone od lądu stałego, lecz ruchy  
w okolicy A tlasu  przejawiły się jeszcze 
w czwartorzędzie w postaci fałdowań. 
Punkt, w którym  depresya Morza Śród­
ziemnego krzyżuje się z Oceanem A tlan ­
tyckim, był zapewne wystawiony na szcze­
gólnie silne ruchy w skorupie ziemskiej. 
Ponieważ ruchy były poczęści napewno 
czwartorzędowe, więc człowiek mógł być 
świadkiem tych ostatnich.

Historya A tlantydy, podana przez Pla­
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tona, musi zatem  z pu n k tu  widzenia ge­
ologicznego być  uznana za bardzo p raw ­
dopodobną. W arto  tu jeszcze wspomnieć, 
że Germain na podstawie badań  zooge- 
ograficznych również przypuszcza istn ie­
nie A tlan tydy , lądu a tlantyckiego, połą­
czonego z Iberyą  i M aurytanią, którego 
osta tn im  kawałkiem, pozostałym podczas 
stopniowego jego  zaniku, była A tlan ty d a  
Platona.
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Kalendarzyk astronomiczny na styczeń r. b.

Merkury 25-go będzie w górnem połącze­
niu ze słońcem i jest niewidzialny. N iew i­
dzialne będą również dwie najjaśniejsze pla­
nety  W enus (Jutrzenka) i Jowisz.

Natom iast przez całą noc św iecić będzie 
Mars, jako jasna czerwonawa niem igocąca  
gwiazda w B liźniętach. 5-go będzie on 
w przeciwstawieniu ze słońcem , porusza się 
w stecz. Średnica tarczy obejmuje 15".

Przez całą prawie noc widzialny jest też 
Saturn, obecnie mniej jasny niż Mars. P la ­
neta świeci w pobliżu Aldebarana w B yku  
i porusza się wstecz, mało zmieniając dekli- 
nacyę.

I N eptun będzie w styczn iu  w przeciw­
stawieniu, ale nie może być obserwowa­
ny bez lunet.

Pełnia księżyca 12-go.
T. B .

]) Porów n. W szech św iat Na 16, 1913, str. 255.

KRONIKA NAUKOWA.

Mechanizm kurczenia się melanofor. Me-
lanofory są to komórki nader rozpowszech­
nione w świecie zwierzęcym, zawierające 
barwnik czarny. Już starożytni badacze 
zauważyli, że rozmaite skorupiaki, ryby, 
ziemnowodne i gady posiadają zdolność kur­
czenia się i rozkurczania się pod wpływem  
różnych bodźców, przyczem skóra ty ch  zwie­
rząt staje się to jaśniejsza, to ciemniejsza. 
Co do mechanizmu kurczenia się, poglądy 
były  podzielone. N iektórzy przypuszczali, 
że melanofory, jak pełzaki, wysuwają i w cią­
gają swoje nibynóżki; inni, przeciwnie, u trzy­
mywali, że wydłużenia melanofor są niekur- 
czliwe, lecz stałe, a ziarna barwnikowe ukła­
dają się wzdłuż tych  wyrostków bądź w kie* 
runku odśrodkowym, nadając komórce kształt 
gwiaździsty, bądź w kierunku dośrodkowym, 
w skutek czego wyrostki tracą zabarwienie 
i stają się niewidzialne. Kilka lat temu  
Kohn i Lieben sfotografowali melanofory 
z błony palcowej żaby. Z początku w sta­
nie rozciągniętym , a następnie po zastrzyk- 
nięciu adrenaliny w stanie skurczu. Poró­
wnanie fotografij wykazało, że wyrostki me­
lanofor są stałe. W 1910 r. Winkler, bada­
jąc skórę żaby drzewnej (Hyla arborea) za- 
pomocą prądu galwanicznego, przekonał się, 
że komórka barwnikowa niezawsze wraca 
do pierwotnego kształtu, zwłaszcza zaś pod 
w pływem  prądu galwanicznego wyrostki jej 
mogą ukazywać się tam, gdzie poprzednio 
nio istniały. Spaeth w r. b. podjął badania 
nad łuskami ryby B^undulus heteroclitus. 
Doświadczenia wykazały, że roztwory soli 
sodowych i potasowych wywołują skurcz 
melanofor, które po dłuższym czasie pono­
wnie rozkurczają się. Zanurzenie łusk w roz­
tworze soli kuchennej wywoływało rozkurcz 
melanofor, a następne zanurzenie w miesza­
ninie wody i potażu— skurcz; fotografie wy­
kazały, że przybrały one kształt małych 
czarnych gruzełków. Um ieszczone ponownie 
w roztworze soli kuchennej melanofory roz­
kurczyły się, a gwiazdziste wyrostki były  
zupełnie takie same, jak z początku. A  więo 
zmiany kształtu  melanofor, przynajmniej 
u Pundulus heteroclitus, zależne są od prze­
suwania się ziarn barwnikowych wzdłuż sta­
łych  wyrostków.

Cz. St.
(E.ev. scient.).

Przechowywanie zarazków chorobotwór­
czych przez muchy podczas snu zimowego.
Beresoff wykrył, że mikroby przebywające 
w  przewodzie pokarmowym much, pozostają
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p rzy  ż y c iu  i za ch o w u ją  zd o ln ośc i ch orob o­
tw ó rcze  p o d cza s sn u  z im o w eg o  w sp o m n ia ­
n y c h  ow ad ów . W  in n eg o  rodzaju  d o św ia d ­
czen ia ch  te n  sam  badacz k arm ił m u c h y , k tó ­
re o c k n ę ły  s ię  ze  sn u  z im o w eg o , w y łą czn ie  
h od ow lam i B a c illu s  ty p h i, B . p a ra ty p h i B ., 
B. p y o c y a n e u s  i S tr e p to c o c c u s  p y o g en es;  
m u c h y  c h c iw ie  z jad a ły  w sz y s tk ie  t e  h o d o ­
w le , p oozem  po  k ilk u  d n iach  p o zd y ch a ły . 
B ereso ff tr u p y  ich  p rzech o w a ł w  o d p o w ie d ­
n ich  w a ru n k a ch  w c ią g u  p rzeszło  m iesiąca , 
a n a s tę p n ie  zbadał p rzew ód  p ok arm ow y  
m a r tw y c h  m u c h  i zn a la z ł tam  je sz c z e  m i­
k ro b y  ch o ro b o tw ó rcze  przy ż y c iu . B adania  
B ereso ffa  w y k a zu ją , że  zn aczn a  ilo śó  fcakte- 
ry j c h o ro b o tw ó rczy ch  p o zo sta je  p rzy  ż y c iu  
w c ią g u  d łu g ie g o  cza su  w  tru p a ch  m u ch , 
p o d o b n ież  ja k  i p od czas ic h  sn u  z im o w eg o . 
Z w iosn ą  w ięc  m u c h y  m ogą  rozn osić  zarazk i 
ch o ro b o tw ó rcze  p o c h ło n ię te  przed  4 — 5 m ie­
sią ca m i, s tą d  n ie b e z p ie c z e ń stw o  ze  s tro n y  
m u ch  je s t  je s z c z e  w ięk sze , n iż  p r zy p u szcza ­
n o  d o ty c h c z a s .

C*. St.
(Rev. Scient.).

Rozróżnianie barw u zwierząt. P r z y p i­
sy w a n a  zw ierzę to m  zd o ln ość  rozróżn ian ia  
barw  red u k u je  s ię  w  b io ló g ii do p o d zia łu  na  
o d d z ie ln e  g r u p y . D o  d a w n ie jszy ch  op in ij, 
p rzy łą cz a ją  s ię  n ow e r e la c y e  C. von  H essa , 
k tó r e  b ad acz te n  o p u b lik o w a ł w  o sta tn ic h  
cza sa ch  w w ied eń sk iem  sto w a r z y sz e n iu  n ie ­
m ie c k ic h  p rzy ro d n ik ó w  i lek a rzy . H ess  d o ­
w o d z i, że  zd o ln o ść  rozróżn ian ia  barw  ro zw i­
n ę ła  s ię  d op iero  u  zw ierzą t k r ę g o w y c h , ż y ­
ją c y c h  w  śro d o w isk u  p o w ie trza . Z w ierzę ta  
w od n e i b e zk ręg o w e  b arw  n ie  odróżniają. 
G od ow e s z a ty  ryb , rzek o m o  s łu ż ą c e  b arw n o­
śc ią  d la  d ob oru  p łc io w e g o , p rzesta ją  b y ć  
k o lo ro w em i n a  g łę b o k o ś c i ju ż  p aru  m etrów  
p od  w od ą . Cóż w o b ec  te g o  sąd zić  o zd o l­
n o śc i rozróżn ian ia  b arw  przez  ry b y  g łęb in o -  
w od n e?  B arw a  k w ia tó w  je s t  n a jzu p ełn ie j  
o b o ję tn ą  d la o d w ied za ją cy ch  je  p sz c z ó ł oraz 
in n y c h  o w a d ó w . W zrok  ich  je s t  n a jzu p e ł­
n iej ś le p y m  n a  b arw y .

Dr. Wl. R.
„Die U nuchati* Na 44, (1913).

Sen ryb. S en  ry b , o b serw o w a n y  poraź  
p ie r w sz y  p rzez  M obiusa , s ta n o w ił d o tą d  c ie ­
k a w e  z ja w isk o , b liżej zn an e  ty lk o  w  środ o­
w isk u  sz tu c z n e m , w  a k w a ry u m  d om ow em , 
C iek a w e rozp raw k i na ten  te m a t o p u b lik o ­
w ali trzej b ad acze: W erner, R o m eis  i K ru ­
g e r  1) .  Ś p ią e e  r y b y  zm ien ia ją  norm aln ą  p o-

J) W  „B iolog. Centralbl.* z 1911 r., str. 41 
i 83 oraz w  1913 r., str. 14. '

z y c y ę , k ład ąc s ię  na g r z b ie t i w y sta w ia ją c  
b rzu ch  nad p o w ierzch n ią  lu b  te ż  p rzy jm u ją  
p o z y c y ę  b o czn ą  w zg lęd em  p o w ierzch n i w o ­
dy . J e d n a k  zjaw isk o  to  w  n a tu rze  ob ser­
w o w a ł p oraź p ierw szy  D a w . O arazzi z P a d ­
w y 1) w G olfo d ella  S p ez ia . W  u p a ln e  d n ie  
le tn ie  w id y w a ł on c z ę sto k ro ć  le żą c e  na p o ­
w ierzch n i m orza, w  o p isa n y ch  p o z y c y a c h ,  
różne od m ian y  lip ieu ia  (M u gil c ep h a lu s , M. 
ca p ito , M. au ra tu s , rzadziej M. ch e lo  i M. 
sa licu s) . R y b y  te  w y d a w a ły  s ię  o b serw a to ­
row i p o c z ą tk o w o  m artw em i. N iep o ru szo n e  
le ż a ły , g d y  p r z e p ły w a ł opodal, k o ły szą c  s ię  
na w y tw o rzo n y ch  b ieg iem  łó d k i fa lach . T rze­
ba b y ło  d op iero  u d erzen ia  w io słem , żeb y  
w y w o ła ć  n a g łe  „ o p r z y to m n ie n ie 1' ry b y  i b ły ­
sk a w iczn ą  u c ie c z k ę . C arazzi p rzy p u szcza , 
że ma tu  do cz y n ie n ia  ze  sn em , n ie  ze  sp o ­
c z y n k ie m . S en  p ra w d o p o d o b n ie  w y w o łu je  
u p a ł, g d y ż  w  c h ło d n ie jsz y c h  p o ra ch  dnia  
i rok u  ryb  ś p ią c y c h  n ie  zd arza ło  s ię  w id y ­
w ać w ło sk ie m u  b ad aczow i.

Dr. W l R.

Zielony barwnik. Z nan em  je s t  odd aw na  
z ie len ien ie  tw a rd z ie li drzew  s ta r y c h , w y s tę ­
p u jące  n a jczęśc ie j na d ęb ach , b u k a ch  i b rzo ­
zach . J u ż  p rzed  b lizk o  c z te r d z ie s tu  la ty  
n a u c z y ł L ieb erm a n n  w y d o b y w a ć  z ie lo n y  
barw n ik , ta k  zw . k sy lin d e in , z ta k ic h  d rzew  
zap om ocą  fen o lu . B a rw n ik  te n  p och od zi od  
p rzen ik a ją cy ch  tw a rd z ie l g rzy b ó w . R o zró ­
żn iam y d w a p a so rzy ty : H elo tiu m  (C hloro- 
sp len iu m ) a eru g in o su m  oraz H e lo tiu m  (C hlo- 
rosp len iu m ) a eru g in a scen s . W  o sta tn im  ro ­
k u , w  N o rm a n d y i, ja k  k o m u n ik u je  P a w e ł  
V u ille m in  2), p raw ie  3/ 4 w sz y s tk ic h  ś liw  p o ­
z ie le n ia ły . V u ille m in  u w aża  za  n ie s łu szn e  
n a z y w a n ie  p r z y c z y n y  zjaw isk a  „p leśn ią  z ie -  
lo n ą “ (p o u rr itu re  y e r te )— g d y ż  b arw n ik  p o ­
zosta je  w  d rzew ie  n a za w sze . S am o z ie le n ie ­
n ie  j e s t  z jaw isk iem , tó w a rzy szą cem  p ro ceso ­
w i sta rzen ia  się . D rzew o  sp rep arow an e, d z ię ­
k i trw a łem u  z a ch o w y w a n iu  n a b y te j  b a rw y , 
nadaje s ię  d osk on a le  do c e ló w  a r ty s ty c z n y c h  
i, b y ć  m oże, daje s ię  p r z y g o to w y w a ć  na  d ro ­
dze s z tu c z n y c h  za b ieg ó w  h o d o w la n y ch .

Dr. Wł. R.

Człowiek bez mózgu wielkiego. L . E d in -  
g e r  i B . F is c h e r  3) op isa li p oraź p ierw szy  
o b serw o w a n y  fak t źy o ia  lu d z k ie g o  b ez w ie l­
k ich  p ó łk u l m ó zg o w y ch . M ian ow ic ie , se k c y a ,  
dók on an a  n a  3 3/ 4 le tn ie m  d z ie c k u  u ja w n iła  
zu p e łn ą  n ieo b ecn o ść  ca łej c z ę śc i m ózgu , n a ­
zy w a n ej N e e n c e p h a lo n . P iz y o lo g ia  zn a ła  d o ­
tąd ża b y , p ta k i, a n a w e t p sy  p ozb aw ion e

‘) W  „Biolog. Centralbl." z 1913 r., str. 425.
2) C. R. 1913 r., str. 323.

/ ) • .  „Pflttgers A rchiv“ 152, (1913^.
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przednich półkul m ózgowych. Zwierzęta te  
żyły dłuższy czas, a naw et, po przeminięciu  
wstrząsu pooperacyjnego, w ykazyw ały wiele 
funkcyj życiow ych. Sławny pies Goltza na- 
przemian spał i czuwał, biegał w kółko, ła ­
ził po schodach nawet, znakomicie w ydzie­
lał urynę i kał w normalnej pozycyi ciała, 
wypróżniał kom pletnie garnek z jedzeniem  
i t. p. B ył jednak pozbawiony wzroku, w ę­
chu i słuchu. W przypadku ze wzmiankowa- 
nem wyżej dzieckiem, nie można było ob­
serwować takiego bogactwa wyrazu życia.

Dziecko leżało bez ruchu w niby-śnie, ręce 
miało skulone i prawie nieruchome. Od drur 
giego roku życia zaczęło głośno krzyczeć. 
Do uspokojenia wystarczało przycisnąć g ło ­
wę. Ten pouczający przypadek unaocznia 
ogromnie rozwiniętą zależność organizmu 
ludzkiego od wielkiego mózgu. Podczas, 
gdy niższe kręgowce mogą wypełniać różne 
skomplikowane funkcye, człowiek, pozbawio­
ny mózgu, jest czemś nadwyraz niedołęż- 
nem.

Dr. Wł. E.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
od 11 do 20 g rudn ia  1913 r.

(Wiadomość Stacyi Centralnej Meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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13 42,4 4J.4 41,1 4.7 5,9 4.4 6,5 4.1 S W , W 8 sw20 10 • 9 1 0 * 1 / • 9 a,— 10 a. •  n.

14 43,4 42,7 345 2.7 4.2 2,6 4.6 1,4 W 8 s w 3 S W „ 10 10 10 10,4 •  >^720 a—-)fc. n

15 37,5 41.2 46,4 0,2 2,0 1.1 2.6 -0,4 n e 20 w 7 W 6 1 0 * 7 10 0,0 * 7 a .

16 48,2 50,2 50,7 0,4 0,4 -0 .2 1,4 -0 ,5 N Wa w 4 SW s 10 10 10 0,3 *  »•

17 51,0 53,2 57,3 -0 ,4 -1.0 -2 .3 -0,1 -3 ,0 s e 3 s e 4 n e 4 1 0 * 1 0 * 8 0,9 >)< 7 a .— 1 p . >ł<n

18 60,9 62.5 63.1 -4,6 -2,3 -2 ,8 —2 2 “ 1“ -5 ,0 n 2 N , N W j 10 10 10 —

19 60,5 57,8 58,6 -1 ,6 0,5 0,9 1,4 -3 ,0 s w 5 sw5 N W ,, 10 10 10 3,6 •  3 p. — 5 p. -X- 
7 p •  n

'20 <r. o 05 62,7 04,1 0,7 1,5 0,8 2,0 0,5 w  2 sw 5 sw3 10 10 10

Śre­
dnie 49,2 50,6 51,0 0,8 2,0 1,2 2,6 0,3 5,8 5,3 8,5 10,0 9,6

1
9,ej —

Stan średni barometru za dekadę !/a r ‘~ f~^ P ^ w.) =750,3 mm

Temperatura średnia za dekadę: V 4 (7 r.“ f “ 1 P-—|- 2 X 9 w .)=  1,3 Cels.
Suma opadu za dekadę: =  21,8 mm

TRESC N U M E R U . P ierw sza  polska stacya  b iologiczna dla badań w ód  słodkich, przez J ó ­
zefa  N usbaum -H ilarow icza. — E . E. Fournier d’A lbe. Przestrzeń m iędzy gw iazdam i, tłum . H . Gr.— 
A tlantyda, przez Jana O zięb łow skiego.— K alendarzyk astronom iczny na styczeń  r. b., przez T. B .— 
K ronika naukow a.— Spostrzeżen ia  m eteorologiczne.

W ydaw ca  W. Wróblewski. Redaktor Br. Znatowicz.
Drukarnia L . B ogu sław sk iego . S-tokrzyska N t 11. T elefonu 195-52
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